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Rok 5. Cena 1Q gr 


Krew, co nie poszła na marne 


Zaduszki! 
W mroku wieczorowym migo-' 
cą płomyki lamp nagrobnych, 


snują sie cienie tych, którzy przy 
śli hołd oddać pamięci swych 
najbliższych. 

| my w dniu Święta Zmarłych, 
pamiętaliśmy o tych, którzy w 
walce o Wielką Polskę złożyli 
swe młode życia na ołtarzu do- 
brej sprawy. 

Jak Polska długa i szeroka, — 


wszędzie znajdziemy mogiły na- 
szych braci, poległych w wal- 
kach o odżydzenie życia gospo- 
darczego, politycznego i kultura! 
nego, poległych w walkach dla 
świętej idei. 

Walka o wielką ideę narodo- 
wą poszukała swych ofiar we 
wszystkich warstwach społecz- 
nych. Polegli na ulicach Wilna i 
Krakowa studenci, zmarli z rasa 
uczestnicy marszu Doboszyńskie. 


go na Myślenice, polegli w wal- 
kach o odżydzemie naszych miast 
chłopi i robotnicy. 

Z wiarą wielką składali w o- 
iierze swe życie, — wierząc, że 
krew ich i życie nie pójdzie 
na marne. Krew ich użyźni na- 
rodową glebę i zrodzi nowych 
bojowników, którzy ofiarnie i 
bez zastrzeżeń pójdą w bój. w 
bói o narodową Polskę. 

Zaduszki minęły. Wśród migo- 


cących lampek nagrobnych į snu- 
jących się cieni ludzkich nie za- 
brakło wczoraj nas, członków 
Stronnictwa Narodowego. Odda- 
jąc hołd tym wszystkim naszym 
braciom, spoczywającym pod dar 
nią cmentamą, klękliśmy ze zboż 
ną modlitwą na ustach, polecając 
ich dusze wielkiemu miłosierdziu 
Bożemu oraz śŚlubując wiernie 
stać przy sztandarze rarodowym 
do dnia wielkiego zwycięstwa. 


EFR STOK OEE] Ś. 


ADAM MALINOWSKI, akademik — Warszawa, 13 maja -1926 r. 
ANDRZEJ GLIŃSKI, akademik — Warszawa, 13 maja 1926 r. 
SZCZEPAN OLCHOWICZ, akademik — Warszawa, 12 maja 1926 r. 
KAROL LEVITTOUX, akademik — Warszawa, 14 maja 1926 r. 
MICHAŁ KOZŁOWSKI, robotnik — Warszawa, 24 czerwca 1927 r. 
STANISŁAW WACŁAWSKI, akademik — Wilno, 10 listopada 1931. 
JERZY GROTKOWSKI, akademik — Lwów, 27 listopada 1932 r. 
JAN MATUSZNY, rolnik — Żywiec (woj. Krakowskie) 14 marca 
1933 r. 

PIOTR GARDOCKI, rołnik — Radziłów pod Łomżą, 23 marca 1933. 
PIOTR HERMANOWSKI, rolnik — Radziłów pod Łomżą, 23 marca 


1933 r. 

STANISŁAW KIERSZOWSKI, rolnik — Radziłów pod Łomżą, — 
23 marca 1933 r. ` 

FELIKS SKRODZKI, rolnik — Radziłów pod Łomżą, 25 marca 1933. 

JAN CHUDZIK, magister praw — Brzozów (woj. Lwowskie) 14 ma- 
ja 1933 r. 

CZESŁAW MATERKA, bezrobotny — Warszawa, 25 mają 1933 r- 
WŁADYSŁAW GÓRSKI, rolnik — Sokoły (pow. Wysoko Maz.) — 
25 sierpnia 1935 r. ? 
FELIKS JANASIAK, — Wroniawy (Wikp.), 31 sierpnia 1935 r. 
"ANTONI MRÓWCZYŃSKI, krawiec — Kowiesy (woj. Warszawskie) 

— 8 września 1935 r. BEL: 
JAN TOPOLSKI, kupiec — Wiktorówek (Wlkp.), $ września '1935. 
SOBEK, rzemieślnik — Wiktorówek (Wlkp.), 8 września 1935 t. _ 
WŁADYSŁAWA KWIECIŃSKA, — Krzywiń (Wikp.), 14 września 
1935 r. 
LUDWIK JAWORSKI, rolnik — Odrzywół, 1 grudnia 1935 r. 
ONUFRY DZIÓBA, rolnik — Odrzywół, 29 listopada. 1935 r. 
JAN WIKTOROWICZ, rolnik — Odrzywół, 29 listopada 1935 r. 
PIOTR SZYMAŃSKI, rolnik — Odrzywół, 29 listopada 1935 T. 
MARCELI JAGIELSKI, rolnik — Odrzywół, 29 listopada 1935 r. 
JAN KLESZCZ, rolnik — Odrzywół, 4 grudnia 1935 r. s 
JÓZEF KUCHARSKI, rolnik — Odrzywół, 29 listopada 1935 r. 
STANISŁAW WOLSKI, rolnik — Wysokin, 29 listopada 1935 r. 
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PIOTR STRUSIŃSKI, rolnik — Odrzywół, 5 grudnia 1935 r. 

FRANCISZEK GRABOWCZYK, — Wysokin, 29 listopada 1935 r. 

JAN LACZKOWSKI, — Odrzywół, 29 listopada 1935 r. 

WALENTY PIŁAT, — Odrzywół, 29 listopada 1935 r. 

CHŁOPIEC — nieznany z nazwiska, Odrzywół, 29 listopada 1935 r. 

4 CHŁOPCÓW nieznanych z nazwiska zmarli koło wsi Ossa. 

IGNACY KORDYŁEWSKI, kier. obwodu w Kunach (woj. Łódzkie), 
26 grudnia 1935 r. 

WŁADYSŁAW WĘDOŁOWSKI, rolnik — Zalesie Łabędzkie, pow. 
Wysoko Maz., 24 stycznia 1936 r. 

WAWRZYNIEC SIELSKI, lat 62, ziemianin z Wyszyny — 16 lutege 
1936 r. 

JÓZEF SEJWO, inwalida — Jeleniew, pow. Suwalski. 16 lutego 36. 

JAN PARUS, rolnik — Szetlewek pod Zagórowem, 9 lutego 1936 r. 

MAKSYMILIAN PIECIAK, rolnik — Szetlewek pod Zagórowem — 
9 lutego 1936 r. 

MIECZYSŁAW KURZAWA, rolnik — Szetlewek pod Zagórowem — 
9 lutego 1936 r. 

JÓZEF SOBCZAK, 
9 lutego 1936 r. > 

WŁADYSŁAW GORZELAŃCZYK, rolnik — Szetlewek pod Zagór., 

_. 9 lutego 1936 r- 

ALBERT BUSSE — Paprotnia, pow. Koniński, 17 lutego 1936 r. 

STANISŁAW WIEŚNIAK, rolnik — Przytyka, 9 marca 1936 r. 

JÓZEF OSAK, rolnik — Surów, pow. Radzyń, 12. V. 1936 r. | 

STEFAN BEUGE — Zamość, 16 kwietnia 1936 r. 

JÓZEF MACHNO, rolnik — Zubrzyca, pow. Nowotarski 26 czerwca 
1936 r- 

JÓZEF PAŁKA, rolnik — Zubrzyca, pow. Nowotarski, 

STEFAN KRASZEWSKI, rolnik — 20. VIII. 1937 r. UJ, 

KAZIMIERZ ZDRÓDOWSKI, rolnik — Roszki-Ziemiaki, 5 września 
1937 r. 

ANTONI CZAJKOWSKI, rolnik — Wyszomki Kościelne, pow. wyso- 
ko-mazow.. 5 października 1937 r. à 

Nieznani z nazwisk polegli od 1926—1938 r- 


roinik — Szetlewek pod Zagórowem — 


Wieczny odpoczynek racz im dać, Panie! 
E A A OE E OO CZCZO Z WYW A CEGEZZZE O ZZA 


Z placu boju 
Rosma narcdowe szeregi. 
Wielkopolsce ruch nasz jest or- 
ganizacją najpotężniejszą, narzu- 
cającą swój Światopogląd nawet 
innym grupom. Ale w innych po 
łaciach kraju dopiero wywalcza- 
my sobie prawo decydowania w 
zyciu regionalnym. 


Jak tam pracują nasi koledzy 
— mało wiemy. Rozpoczynamy 
przeto druk serii artykułów, spe- 
cjalnie dla nas pisanych, których 
autorami są wybitni działacze 
tamtych ziem. 

Redakcja. 


„Panoczku, kab wy do 
nas prijechali” 


Ostatnie lata dały dużo, dużo 
rozgłosu Wileńszczyźnie. Pamięta- 
my wszyscy boje wileńskich akade- 
mików o odżydzenie Uniwersytetu 
Wileńskiego, zajścia przeciwżydow- 


skie na terenie małych miasteczek $ 
jedy- R dzjeż akademicką, zarzucając jej, 
M że ideałem jej jest dziś zamiast 


sławne najścia na redakcję, 
mego narodowego pisma na Wileń 
seczyśnie „Dziennika Wileńskiego”. 


Zdawało się, że kraj przygniecio- 


elementu żydowskiego w miastecz- 
„kach i miastach, wystawiony na 
wpływy komunizujące, płynące ze 
wschodu, 
Było to świętem życzeniem wszyst- 


kich panów z oficjalnego środowi- R ; Fie j 
e fz dnia 27 października br. uka- 


| zał się artykuł, dotyczący wojny 
| hiszpańtsko - bolszewickiej. 
W rego tytuł brzmiał dosłownie tak* 


ska. 
Na szczęście tak mie jest. 


powstał naj- 
wamógi 


Ruch narodowy, 
merw na Uniwersytecie, 


się i wpływy swoje rożtoczył na ca-B 3 z 
ła dzielnicę. Pomimo ciemnoty, —B udała się do Mussoliniego". 


stanęła obok mło-F 


wieś wileńska 
dzieży akademickiej do walki. 


j 
<J dziś Stronnictwo Narodowe w$ 
większej swej mierze opiera się naf 
wsi. Nie pomogły protokóły, nakazy 
karne, za niepobielony komin, za | 
l zniszczony $ 


woinego psa czy za 
płot, chłop kary odsiaduje, a ruchu 
narodowego nie porzuca. 


Już żydostwo wileńskie mocno 
odczuło bojkot gospodarczy, już N 
rozpoczęło się wypieranie „pejsa- k 


rzy“ 2 małych miasteczek i wsi, — 
Polskie placówki 
mieślnicze rodzą się jak grzyby po 
deszczu. Tu sym rolnika zakłada 


stragan, tam przybysz z Wielkopol: $ 
ski większy skład. Jeden drugiego Ẹ 


Zakładają Kasy Bezpro-B 
| Næ każdym terenie wprost 


‘wspiera. 
centowe. Robota wre. 


Raz po raz zwracaja się do Str. } 
Narodowego w Wilnie — gospoda: $ 


rze ze wsi wileńskiej. 


— My i konika na stacja albo do 
aftanobusa podeszlim. 

— To wy chcecie być narodowca- 
mi, nie boicie się prześladowania? 

— Nie, panoczku, my za wiara i 
narodowość zawsze pójdzim, my 
chcemy, żeby u nos nie było tych 
niewiernych żydziów. 

„ lmni, gdzie już istnieje Stronnie- 
two Narodowe, proszą 0. polskich 
kupców i handlarzy. 

„Cóż z tego, że my nie chcemy u 
żyda kupować, kali nie ma Polaka. 
Niech przyjedzi, to my żyda z coło 
chato wyzrucim od siebie.“ 


„INie 


ny ręka sanacji z wielka przewaga W „Katolickim“ 
p słychane, że 

t wszelkich polemik prasowych.— 
$ Ale to był równocześnie skan- 
będzie trwał w letargu. $ dal! < 
nie ostatni. 


handlowe t rze- 


prawdopodobny skandal 


w „Małym Dzienniku” 


Od dłuższego już czasu opinia 
polska śledzi bacznie linię roz- 
wojową wydawanego przez O. 
O. Franciszkanów „Małego Dzien 
nika“. Na tym bowiem tle nasu- 
wają się każdemu niepokojące 
wątpliwości. Przede wszystkim: 
nigdzie, poza Polską, mie spoty- 
kany jest wypadek, by zakon 
rzymsko - katolicki wydawał pi- 
smo polityczne, o mocno w do- 
datku miezdecydowanej linii, U 
nas zaś O. O. Franciszkanie u- 
ważają za stosowne finansować 
pismo, którego redakcja politycz- 
na jest chwiłami dość dziwna. 

Nie chcemy przypominać sto- 
sunkowo niedawnego faktu, że w 
jednym z artykułów „Małego 
Dziennika“. zaatakowano w nie- 
wybredny sposób narodową mło 


Krzyża Chrystusowego — miecz 
Chrobrego. To było wystąpienie 
piśmie tak mie- 


uwolniło nas od 


Nie pierwszy zresztą — i 


Bo oto w „Małym Dzienniku“ 


któ- 


„W Hiszpanii upragniony pokój? 
Specjalna delegacja frankistów 


Rozmowa świn 


Spotkały się dwie świnie, 
jedna spasiona, cała w słoninie 
druoa wychudzona, 

do niemożliwości: 
skóra i kości! 


| — Powiedz mi — rzecze chuda — 


a jakiego powodu 


M ty źresz do syta, a ja zdycham 


z głodu? 
Co się do tego przyczynia? 
Przecie ùi ja jestem świnia! 


j Tłusta na to: To jeszcze mało 


Świń się dziś wszędzie dużo 
napchało 
W każdej dziedzinie są świnie! 


przepełnienie, 
tak 
że już koryt brak! 


| Dziś się dostaje do koryta 

— Panoczku kak do naszej wioski § 
też studenty przyjechali — prosza. $ 
H odznaczać sie sprytem! 


tylko świńska elita! 
Mało być świnią — trzeba przytem 


A, Dzierżanowski. 


Jeżeli gdzieś w miasteczku jest 
już handel olski, pilnują żydów 
zawzięcie i klną zle czasy. 

„Ach kap ich nie wiemi, panocz- 
ku, co to jest że „pan władza” do 
Szomki sam chodzi i żonka jego i 
nie wstydzi się. Kiedy ja jemu po- 
wiedział cob do żyda ńie chodził to 
on mnie zaaresztował.' 


Walka trwa . 
Edward Zienkiewicz 


Przecieramy ze zdumieniem c- 
czy: jakże to w narodowej 
Hiszpanii są frankiści? Domy- 
ślamy się. że chodzi tu o zwolen 
uików gen. Franco. 

Ale czy redakcja „Małego Dz.‘ 
i czcigodni — skądinąd — O. O. 
Franciszkanie zdają sobie spra- 
wę z tego. czym byli frankiści? 
Czyż trzeba im dopiero tłuma- 
czyć, że żyd Jakób Leiba Frank 
żył w Polsce w XVIH wieku i 
tu wraz z sporą gromadą Izraeli- 
tów przyjął chrzest po to, by 
wichrzyć w Kościele Katolickim? 
Że oskarżony był o herezję? Że 
zwolennicy łego, zwani franki- 
stami, byli mimo chrztu —- 


wiernymi wyznawcami religii 
moiżeszowej? Czy w Niepokała- 
nowie o tym wszystkim nie wia- 
domo ? 

Fakt, o którym piszemy. jesi 
w dziejach dziennikarstwa pol- 
skiego czymś tak niesłychanym, 
że brak po prostu słów na dosa- 
dne określenie go. Skandaliczna 
gafia, jaką popełnił „Mały Dzien- 
nik“, nie tylko, że krzywdzi wc- 
dza narodowej Hiszpanii, ałe i 
dyskredytuje organ O. O. Fran- 
ciszkanów. 

Władze duchowne powimmy się 
tym jak najprędzej zająć. 


(i. pat.) 


Żyd - harcerzem 


W kwietniu br. organ polskiej 
młodzieży szkolnej „Orlęta“ po- 
dał wiadomość o tarciach w 16- 
tej P. D. H. przy gimn. I. Pade- 
rewskiego z powodu  przetrzy- 
mywańia w miej żyda A. Ferste 
ha. W końcu notatki zwracano 
się z apelem do Komendy H. na 
m. Poznań. by zajęła się tą spra- 
wą. 

Tymczasem żyd ten w druży- 


Co na to Wielkopolska Komenda? 


nie pozostał, a ostatnio wraz z 
dwoma „kolegami“ został zgło- 
szony przez nowego drużynowe- 
go hm. Milewskiego ma kurs pod- 
harcmistrzowski. Drużynie zaś 
udziela się bardzo gdyż jest... 
sekretarzem! Wstyd!!! 

Co na to „narodowa“, jak do- 
tychczas mniemali członkowie, — 
Komenda Chorągwi Wielkopol- 
skiej?! 


Listy kandydatów 5. N. 
do Rady złożone! 


we wtorek, o godz. 
13,45. w Głównej Komisji Wy- 
borczej w ratuszu w Poznaniu, 
pelmomoćnicy Stronnictwa Naro- 
dowgeo: adw. Stanisław Celi- 
chowski i p. Jakub Olekszy zło- 
żyli wraz z  pelnomocnikami 
wszystkich okręgów listy kandy- 
datów Stronnictwa Narodowego 
do Rady Miejskiej w Poznaniu. 

Listy Stronnictwa Narodowego 
w wszystkich okręgach wybor- 
czych otrzymały nr 2. 


Wczoraj, 


Imponujący 


2. 10. zjazd pow. i poświęcenie 
10 proporców kół S. N. bydgoskich, 
ref. wygł. kol. mgr Wardejn z Po- 
znania. 

6. 10. zebranie I koła — ref. wy- 
głosili kol. kol. prezes pow. A. B. 
Lewandowski, red. Konrad Fiedler 
i Waeław Urbański. 

9. 10. zebranie koła w Wtelnie — 
ref. wygł, kol. mgr. K. Szłapka i M. 
Szajer. 

9. 10. wieczorek familijny III ko- 
ła seke. żeńkkiej. 

11. 10. II koło zebranie. Ref. wy- 
głosili kol. kol. mgr. K. SŚzłapka, 
Retkowski, sprawy ong. kol. Wi- 
tecki. S 

16. 10. zgromadzenie publicme w 
obrębie II koła, ref. wygł. kol, pre- 
zes pow. A. B. Lewandowski 

16. 10. zebranie koła w Solcu Ku 
jawskim, ref. kol. Retkowski. 


Na wymagane ustawą samo- 
rządową 1300 podpisów pod li- 
stami kandydatów, Strońnictwo 
Narodowe zebrało ma swoje li- 
sty. w ciągu jednej doby 2.428 
podpisów. 


Główne Biuro Wyborcze Stron 
nictwa Narodowego do Rady M. 
mieści sie przy ul. św. Marcin 65 
m. 10, (tel. 19-12) i jest czynne 
codziennie bez przerwy od godz. 
9 do 21. 


plon pracy 

20. 10. zebranie VIO koła, 
wygł. Szajer i Retkowski. 

22. 10. wieczorek familijny II ko- 
ła. 

22. 10. zgromadzenie publiczne w 
Witelnie, ref. wygł. kol. kol. mgr K, 
Szłapka i W. Urbański. 

28. 10. zgromadzenie publiczne w 
Salnie, ref. wygl. kol. Majorczyk. 

28. 10. zgromadzenie publiczne w 
Stronnie, ref. wygł. kol. Retkowski. 

27. 10. zebranie III koła ref. wygl. 
kol. red. K. Fiedler i prezes pow. 
A. B. Lewandowski. i 

30. 19. zebranie VII koła w Byd- 
goszczy, ref. kol. Retkowski. 

30. 10. zebranie IV koła w Byd- 
goszezy, ref, wygł. kol. Szajer. 

30. 10. zebranie publiczne na tere- 
nie VHI koła, ref. wygl. kol. red 
Kovrad Fiedler. - rż 


ref. 


Jaród głosuje 18 grudnia 


Czas wyrównać dziejową krzywdę 


w tej akcji, akcji o granicę pol- 
sko - węgierską jeszcze inuy in- 
teres. 

Pomijając już przyczyny mili- 


Sprawa czechosłowacka, która 
i we wrześniu br. wstrząsnęła całą 


Europą, odsuwając na dalszy 
plan inne zagadnienia, wyszła 
poza pierwotne ramy. i objęła 


Swym zasięgiem nowe nieprzewi 
| dziane horyzonty, stwarzając pro 
blem środkowo i: wschodnio-euro 
pejski. 
. Na czoło tych zagadnięń wy- 
sunęła się sprawa granicy połsko 
węgierskiej. Inicjatywa w tej 
sprawie przeszła w ręce Polski. 
związanej tradycyjnymi sympa- 
tami, a także koniecznością dzie 
jową.. 

kiedy Hitler RO Wał Czechy, 
projektował zapewnie (projektuje 
w dalszym ciągu) oddanie Polsce 
i Węgrom - małych „zaledwie 
skrawków ziemi. ' 'Poiska obeszła 
sie bez pomocy niemieckiej wy- 
suwając nie wielki ale sprawie- 
diwy plan rewmdykacji i popie- 
rając go swym własnym autory- 
tetem —. autorytetem wielkiego 
państwa. 

inaczej przedstawia się spra- 
wa rewindykacji węgierskich. — 
Węgry, dużo słabsze militarnie. 
'a mające o wiele większe pre- 
tensje terytorialne nie mogły ich 
same zrealizować. . : 


Liczyły w tej mierze na:pomac 
Niemiec i Włoch. Zdaje się jed- 
nak, że obliczenia te okazały się 
złudne. 

Włochy jeszcze owszęm, sym- 
patyzują ze stanowiskiem * Wẹ- 
gier, ale Włochy daleko, a co do 
Niemiec. to te, jakkolwiek nie o- 
ficjalnie jeszcze, ale prawie wy- 
raźnie zajęły stano wisko prze- 
ciwne. 

Skąd ta zmianą ? 

OGhodzi 'o to, że Niemcy obez- 
władniwszy Czechy mają, zamiar 
(i wiele szans po temu) zagarnąć 
ie pod niepodzielne swe wply- 
wy, a w granicach okrojonego 
państwa powstała Ruś Przykar- 
packa, punkt wyjścia niemiec- 
kich planów. wschodnich. 

Otóż ta Ruś Przykarpacką jest 
kością niezgody pomiędzy nimi 
a Węgrami. 

I w tej sytuacji inicjatywa po: 
pierania roszczeń węgierskich 
przeszła z Niemiec i Włoch ną 
Polskę. 

Z narodem węgierskim łączą 
nas tradycyjne sympatię ; nie kto 


TrykKotaże |. 
męskie, damskie I dziecięce 
Pończochy: 

Skarpetki. 
Sportówki 


Wszełkia wyroby dziane | 
Rekawiczki - 
Wielki wybór 


Kałamajski 


Szale - Berety 


Tanie ceny 


inny a właśnie Węgrzy chcieli w 
r 1920 przysłać w pomoc giną- 
cej zdawałoby się Polsce swe 
wojska, w czym  przeszkodziii 
im Czesi, a wspólnej granicy nie 
mieliśmy i dotąd jej jeszcze nie 
mamy... 

| teraz po latach osiemnastu, 
Polska ma okazję wywdzięczyć 
się za rok 1920 į trzeba przyznać 
że dług ten stara się spłacić. W 
Budapeszcie pomoc polska zosta- 
ła przyjęta z entuzjazmem. Qi- 
brzymie tłumy . manifestowały 
pod pomnikiem gen. Bema na 
cześć Potski. Raz po. raz z setek 
tysięcy gardeł wyrywał sie oO- 
krzyk — 

— Niech żyje Polska! 

Trzeba jednak 'otwarcie przy- 


znać, że poza przyjaźnią mamy. 


tarne, 


pozostawienie w rękach 
Czechów — podporządkowanych 
Niemcom — Rusi przykarpackiej 
(iedyne terytorium ma. którym 
mogłaby się ziścić wspólna gra- 
nica z Węgrami) 
stałe ognisko niepokoju, 'skąd 
szłyby intrygi na nasze ziemie 
wschodnie i tak już zdemoralizo- 
wane 11-letnimi rządami woj. Jó- 
zefskiego.. 

Poza tym otwierają się przed 
nami nasze perspektywy ekspan- 
sii politycznej w basenie naddu- 
uajskim i na bałkanach. Mielibyś- 
my otwartą. drogę do Słowian 
południowych i w przyszłości 


stworzyłoby ` 


tego palącego zagadnienia 


możliwość utworzenia wielkiego 
i potężnego bloku, z którym każ- 


da inna potęga musiałaby się li- . 


czyć. 

Czy Polska ma jednak szanse 
zrealizowania planów  węgier- 
skich? Niestety jest to na drodze 
dyplomatycznej raczej rzeczą 
wątpliwą. Obecnie zbiera się w. 
Wiedniu komisja arbitrażowa nie 
miecko-włoska. a nastroje wśród 
miej są żądaniom węgierskim na- 
czej nieprzychylne. ` 

W ostatnim razie powstałaby 
armia... 

Zobaczymy co przyniesie czas, 
i to nie daleki, bo rozwiązanie 
jest 
kwestią nie wielu tygodni lub na 
wet dni. 

: T. B. 


Hodowla sztucznego żyda 


Organizacja i rodzaje Masonerii 


Wiele się mówi i pisze o ma- 


sonerii i jej złowrogiej roli jaką 


spełnia ona w dzisiejszej Polsce- 
Wśród szerokich jednak warstw 


społęczeństwa mało kto zna struk. 


turę organizacyjną masonerii, jej 
układ: techniczny i sposoby dzia- 
łania. Uważamy przeto za wska- 
zanę uwydatnić organizację wol- 
nomularstwa od komórek najniż- 
szych aż do najwyższych władz 
i ośrodków rozkazodawczych. 


Dla lepszego zrozumienia pO- 


niższych danych zaznaczamy, że. 


Ścisła hie- 


w masonerii istnieje 
Idą one od 


rarchia, tzw. stopni. 
1 do 33. 

Pozą tym wspommnijmy, że ma- 
soneria europejska dzieli się na 


„dwa zasadnicze typy: 


„Wielki Wschód“ — czyli tzw. 
masoneria francuska oraz 

„Ryt szkocki dawny i uznany” 
czyli masoneria angłosaska. 

Oba te odłamy żyją z sobą na- 
turalnie w zgodzie i wzajemnie 
się popierają. 


I: Masonęrią regularna: 


a) Najmższą komórką organi- 
zacyjną jest loża. Zwykłe loże, 
gromadzące w sobie masonów: 
8-ch stopni najniższych („uczeń: , 
„czeladnik, „mistrz*), noszą na- 
zwę tzw. lóż symbolicznych albo 
św. Jana. Jest to tzw. „imasone- 
ria niebieska, albo. 
Na czele takiej loży stoi „Mistrz 
Katedry. 

Najwyższą „władzą dla .lóż 
symbolicznych czyli dla 3-ch naj- 


niższych stopni masońskich jest: 


„Narodowa Wielka Loża Polski". 

Na czele jej-stoi „Wielki Mistrz“. 
Wedle oficjalnych danych, dru- 
kowanych w kalendarzach ma- 
sońskich godność tę piastuje w 


. Polsce prof. Mieczysław Wolfke. 


Adres „Narcdowej Wielkiej Lo- 


-Stopnia zwą się: 


: Masoni 33-g0 


„błękitna‘‘. 


nictu 


ży Polski“: W-wa, Polna 40 (mie 
szkanie prywatne p. Stanisława 
Stempowskiego). 

b) Loże wyższych stopni, od 
4-g0 do 33-g0, Stanowią całkiem 
odrębną organizację, i nie zależą 
w najmniejszej hawet mierze od 
„Narodowej Wielkiej Loży: Pol- 
ski“. Loże od 4go do 14-go stop- 
nia noszą nazwę „Lóż Doskona- 
ości“, loże od 15-go do 18-ga 
„Kapituły“, loże 
od 19-go do 30-go stopnia: „Areo 


'pagi*, wreszcie łoże dla stopnia 


„Konsystoria*. — 
stopnia. stanowią 
tzw. „Najwyższą Radę“ (Supre- 
me Council), której podlegają 


31-go i 32-go: 


„wszystkie loże ad 4-g0 do 33-go 


stopma. zwane też „warsztata- 
mi“. Cała ta „strefa wyższych 
stopni“ jest najzupełnie zakonspi- 
rowana, żadne wiadomości o mniej 
nie przenikają nawet do kalenda- 
rzy masońskich. Jest to „maso- 
neria czerwona“ miano to przy- 


sługuje specjalnie tzw. „lożom 
św. Andrzeja“). 
Na czele „Najwyższej Rady 


Polski“ stoi „Wielki Komandor". 


Był nim uprzednio Andrzej Strug: 


Obecnie jest nim Stanisław Stem 
powski, który uprzednio piasto- 
wał w „Najwyższej Radzie Pol- 
ski“ godność: „Weilkiego Kancle- 
rza“. Ponieważ w jego mieszká- 


niu mieści się jednocześnie ..Na- . 


rodowa Wielka Loża Polski“, na 
leży « przypuszczać, że jest on 
łącznikiem między tymi dwu in- 
stytucjami kierowniczymi maso- 
nerii polskiej. 

e) Masoneria w Polsce agi: 
je w 338-stopniowym obrządku 
szkockim („Ryt szkocki dawny i 
uznany“). Pod tym względem nie 
ma różnicy między tzw. „Wiel. 
kim Wschodem“ a „Wielką Lo- 
żą'. Zresztą te dwa typy orga- 
nizacyjne wolnomularstwa  zlały 


gniem Skokowski, 


się w Polsce ze sobą w momen- 
cie ukonstytuowania się „Wiel- 
kiej Loży Polski* (w r. 1920). 
Dawny „Wielki Mistrz“ polskiego 
„Wielkiego Wschodu“ dr Rafał 
Radziwiłłowicz został wówczas 
pierwszym „Wielkim Mistrzem“ 
nowopowstałej „Wielkiej Loży 
Polski". 

„Narodowa Wielka Loża Po!- 
ski“ należy. do „Międzynarodo- 
wego Zjednoczenia Masońskie- 
go“ (Association Maconnique In- 
ternationale“, skrót A. M. I) za- 
łożonego w roku 1921, do które- 
go „tależą zarówno „Wielkie Lo- 
że“, jak „Wielkie Wschody‘ 
aE krajów. Na czele Ą. 
M. I. stoi „Wielki Kanclerz", Zja- 
zdy światowe A, M. L odbywają 
się co 2 lata. 

„Najwyższa Rada Polski na: 
leży do „Federacji Najwyższycu 
Rad Rytu Szkockiego dawnego : 
uznanego”. Na czele tej „Fede- 
racji* stoi „Wielki Komandor“. 
Kongresy jej odbywają się co 5 
lat. 

Prócz tego poszczególni maso- 
ni polscy należą do „Powszech- 
nej Ligi Masońskiej* („Universa- 
la Framsona Ligo“, nazwa po e- 
sperancku), założonej w r. 1905. 
Polska stanowi w tej Lidze 11-ta 
grupę krajową. Reprezentantem 
Polski w „Universała Framasona 
Ligo“ są: dr Emil Kipa, W-wa. 
Mickiewicza: 18; Marian. Poni: 
kiewski. W-wa, Lekarska 9.i Zbi 
W-wa, Smol- 
na 23. Kongresy Ligi odbywają 
się €o roku. 


Hi. Sekty mistyczne: 


Równolegle do masonerii re- 
gularnej, noszącej w „języku taj- 
nych towarzystw nazwę „Bractw 
Lewicy", a posiadającej na ogó! 


(Ciąg dalszy ńa str. '4-tej.): 


go 


Znaczenie wsi dla życia go- 
spodarczego jest przez wszyst- 
kich uznawane. Ekonomiści i kie 
rownicy naszej gospodarki mó- 
wią o konieczności poprawy 10- 
su chłopa, którego Ww Polsce jest 
około 22.000.000. A: 

Dużo się mówi, a nic nie robi. 
To zresztą jest faktem dominu- 
iącym wszędzie. Na przemówie- 
nia, na podróże i reprezentacyjne 
konferencje w' zacisznych gabi- 
netach urzędów, a później restau 
racji, czas się znajduje. Brak go 
tylko na twórczą, rzeczową pra- 
ce. 

A w rzeczywistości... 


Smutne cyfry. 

Pozornie zdawałoby się — pa- 
radoks. lm miższe ceny żyta, 
tym mniej wieś go spożywa. Gdy 
ceny rosną, 
na wsi. W 1928 roku, przy Wy- 
sokich cenach zbóż, 
spożycie na jednego mieszkańca 


wynosiło około 170 kilo. W roku. 


1935 przy cenach majniższyci 
spożycie wynosiło 134 kg na mie 
szkańca. Wieś bowiem pewne 
niezbędne wydatki poczynić mu- 
si. Podatki zaś państwowe i sa- 
morządowe mie ulegają zmianie. 
Nic więc dziwnego, że wieś ko- 
sztem swego zdrowia i tężyzny 
pokrywa wszelkie opłaty. 
Istnieje za wielka różnica mię- 
dzy cenami wyrobów przemy- 
słowych a cenami produktów 
rolnych. Przyjrzyjmy się cenom 
deialicznym niektórych: artyku- 
łów przemysłowych wyrażonych 
w kilogramach żyta i w litrach 


mleka. Otóż trzeba było dać w 
1937 roku za 

1 pług — 150 kg żyta. 
100 kg superfosi. — 60 „p n 
kamasze — 120 ,, » 
cukier I kg — Toa 
tytoń 1 kg — 801 „s 
mydło 10 kg FT O2;5b gas 


A teraz te same artykuły w Ji- 
trach mleka: 


pue 


Miód pszczelny 


lipcowy deserowo-leczniczy gwarau , 


"dó 


towanej jakości ofiaruję po cenie 
5 kg 12 zł, 10 kg 23 zł, 20 kg 45 zł. 
— Na największe ilości oferta. Cena 
z opakowaniem loco odbiorca za za 
liezką. ZA, GOTÓWKĘ Z GÓRY 
POTRĄCIĆ 50%, RABATU, 


Orzechy włoskie, oraz wszelkiego 
rodzaju artykuły spożywcze wysy- 


lam pocztą do 20 kg. — Ceny kon- 


kurencyjne. — Żądajcie ofert!!! 
Eksport Miodu i Ziemiopłodów 


JÓZEF CHRUŚCIEL 
W ZBARAŻU. 


Uwaga: Jedyna tego rodzaju w 


baraży Placówka Polsko - Chrze- 
ścijańska. 


TATE 


Narodowy: samorząd £ 


wzrasta i spożycie 


„przeciętne 


za pług <=221A. 
„ buty — JE) „ 
„cukier l kg — 79, 
„ tytoń 1 kg — 540 ,, 
„ mydło 10 kg == 109 ,, 


Z tych cyfr wynika. że aby o- 
trzymać sto złotych, rolnik imie 
siał w 1927 r. sprzedać 517 kg ży 
ta, podczas gdy w 1927 roku wy 
starczyło 235 kg. ko samo jest z 
mlekiem. By otrzymać 100 zł rol 
nik musiał sprzedać w 1927 roku 
333 litry a w roku 1937 już 714. 

Cyfry te to najlepszy dowód o! 
brzymiej rozpiętości między Ce- 
nami produktów rolnych a cena: 
mi wytworów pfzemysłowych. 

Nie wolno nam zapominać. 40 


rolnictwo jest podstawą gesp 
darczą Polski. eni „produkt 
rolnych muszą wzrusząć. 


Prosty p" 


Państwo usilowało wpłynąć mi 
ceny pobierając specjalne opłaty 
od każdych 100 kg przemielonych 
żyta. Ale w życiu ustawa niedo- 


ną na pomóc zbożewą. 


pisała. Miast bowiem wyziaczyć 


ratychniastowy termin. obowia- 
zywalra ustawy. cały "miesiąc 
Czasu pozostawiono młynarzom 
i kupcom -zbożowym ha zrobie- 
nia zapasów. W. rezultacie przez 
wrzesień i pół października obro- 
ty żytem - katastrofalnie 
co paciąznęło 'za 
cau Biurokratyzm przygwożździł 
słuszuy i celowy projekt. 


Pawie ktoś, że łatwe krytyko- 
wać, 
zytywne rozwiązania. 
Dlatego też podajemy nasz pro- 
moc zbożową 80.000.000 zł. Otóż 
przypuśćmiy, że Państwo: wyku- 
puie na każdej giełdzie zbożowej 
ccdziennie 1000 tón: zboża. Po- 
weważ- mamy sześć giełd wyku- 
pić można 6000 ton czyli 60.000 
centnarów podwójnych. Wystar- 
czyłoby płacić tylko 4 zł ponad 
cenę rynkową, a za przezfraczo - 
Sumę — 
80.000.000 zł możnaby kupić pz 


"droższej cenie 20000 ton żyta. 
"Wobec tego giełdy zbożowe by- 


lyby w możności zakupywać po 


spadły: > 
sobą obniżkę . 


Państwo ma możność podniesienia cen zbóż 


a trudniej wskazywać. po- 
Słusznie. 


69.000 


ton „ dziennie: przez 330. 
dni 11! 
Nikt nie wątpi, że tego rodzaju 
akcją przyniosłaby ` faktyczną ` 


jeki rozwiążania owej ciężkiej Sy, 
tuacji. 


„Państwo przeznaczyło na po- 
zwyżkę cen zboża. | 


Ale tego nie "można załatwić 
jedynie przy zielonym stoliku. 
Dor takiej decyzji trzeba mieć 
zaufanie społeczeństwa,  któreby , 
współpracowało -z. wykonawca-.. 
mi płanu. 


Jakimi drogami, przeprowadzi, 
się poprawę rentowności Z0SDpO- 


darki rolniej.nie gra roli, Ale los 
chłopa musi, ulec poprawie. 


Bo chłop to 70 pet żołnierza, | 
to podstawa dobrobytu państwa. 


A. Żegota. 


Hodowla sziucznego żyda 


(Ciąg dalszy ze str. 3-ci.) 


charakter laicko - ateistycznych 
działają w Polsce — jak i gdzie- 
indziej — mniej lub więcej zakon 
spirowane sekty mistyczne (tziw. 
„Bractwa Prawicy“), o charak- 
terze religijno odszczepieńczym 
(iak np. „mariawici*) lub teozo- 
iicznym. Nie zajmujemy się nimi 
bliżej w tym szkicu. 


HL Loże okultystyczne. 


Loże okultystyczne są w Pol- 
sce najgłębiej zakonspirowane. 
„zajmują one w hierarchii tajem- 
nei stanowisko wyższe od maso- 
nerii regularnej wszystkich stop- 
Mi, zarówno jak od sekt mistycz- 
nych. Człoakowie ich należą za- 
A vno do „Bractw Lewicy“; jak 
ido „Bractw Prawisy*, uważają 
A "ie za swego rodzaju ..e- 
jte i odnoszą się pogardliwie 
„masonerii politycznej. Tex 
typ lóż obięty jest mianem „ma- 
sonerii białej“. Loże: okultystycz- 
ne uprawiają różne gałęzie „wie 
dzy tajemnej, magię i taumatur- 
gię, studiują doktryny, mistyczne. 
w szczególności księgi  herine- 
tyczne żydowskie, jak filozofia 
rabiniczna i kabała. W tem sposób 
przemycają one ducha żydow- 
skiego do masonerii regularnej i, 

sekt mistycznych. Zaznaczają się 


w nich silne tejfidencje satani- 
styczne. 
W Polsce, majbardziej znane 


ekspozytury tych 
„Zakon Martynistów* (jednym ż 


jega prowodyrów wyl; znany! sa- 


u 
wrocławia, (znany z afery. leży. 


lóż stanowią ::! 


tamista Phunar Bhawa - Czyński: 
dziś. już nieżyjący), oraz: „Zakon 
PRóżokrzyžowców“ś. 


IV. Loże żydowskie.: 


Najwyższą pozycje w hierąr 
chii świata podziemnego w Pol- “ 
sce zajnjuą loże żydowskie, prze 
de wszystkim tzw. ..lndependent 
Ordre Odd Fellows“ („Niezależ- 
ny Zakon. Dziwnych : Czeladni- 
ków“). oraz „Niezależny Zakon 
Bnei Brith“. 


. „Odd Fellows ħiejèst' masone- 


rią w ścisłym tego słowa zna- 


czeniu, 


Centrala jego jest w'Ame- 
wiadomo ` należy doń 


nerii. 
ryce jak 
niez. Roosevelt). 


lie są czysto żydowskie, dopu- 


szczają i nie-żydów, jednak' sta- 
kierownicze, „obsadzone, 


qowiska 
są „w nich wyłącznie przez; Sy 
aćw „narodu wybranego”. Na 
czelę lóż „Odd Fellows" w, Pol- 
sce stoi „Wielki. Sire“. 
Wilhelm. ` Warschauer z inp- 


Ogniwo“) 


lecż filiacją. braotwem 
zorganizowanym na wzór mase-': 


Jest nim: 


„ala, 


"nych „Kierowników *, 


igo Oraz przedstawiciele wielkiej 
 fimansjery, Uw celu! 


„Odd Fellows" 


„du żydowskiego”. 


‘Niezależny Zakon Bnei Brith" 
powstał w Ameryce w r. 1843, 
dla realizacji celów mesjanizmu 
żydowskiego, w „szczególności 
zorganizowania , panówania 
zydostwa nad światem. „Centrala, 
jogo, jest w, N, Jorku, gdzie mie- 
ści się też „tajny rząd żydowski” 
złożóny z owych 300-tu „Niezna- 
Na czele 
„Brei Briti Stoi- Prezydent >>) i 
j Zakonu“. "Zakon: dziej świat ła > l 
dystrykty, podlegające poszcze- - - 
gólnym ośrodkom „Bnei Britłi'u* 

W lożach ' „Bnei Brith“ séhodzą 


się przedstawiciele tzw. organi- 5% 
 zowałńego Świata pracy, czyli i 
przywódcy ruchu“ marksistowskie IBI 

sQ 


tzgadmiańia ' y a 
co jest jednym z waż- 
nych zadań Zakonu! „Bnei Brit". 
Polska statowyj dystrykt XTH-ty, 
tego żyddwskiego „nrocarstwa a- * ** 
moniniowego'. Na czele polskie- JA 
Go dystryktu” "stóf"„Wiełki Prezye” 
ident“. dr“Leèon Adet 3i Krakowe 
W. ten "sposób "pionowa "Sbrttik: 


taktyki, 


© 
cy 


Sir 


i 


AST Di 
A 


„tura organizacyjna masonerji pog 


daje. Polskę AI 
władzę światowego, „taj 


taha nA „sił: 


y A: a” 


Cena wyborcza żydów sq 


zgdowskić: pismo „Log. 
ściło postępach wiadomość. 


„dak sie; Awe Sde: sa dh jest, 
żydowskiego, se--, 
„ borach. do Sejmu w Wilnie stają s i 5$ 


gotów : mianować 


„dratora z Wileńszczyzny. Zależne to | 
jest od wyniku wyborów do, Sejmu | 


ZA: mie = 


cofnie przywileje ži 


w. Wilnie i czy „oskiowę OR aw 
sig upy peePrwa lub porażkę: > 
alpre = IHSI Ha 
jak i w polityce — 
"fównież Gody "| Jai 


„IW, ten spóś oT 
„międzynarodówej, * 


i 
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Bi 
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JAN OWIDZKI 


- Drugi... 
" Trzeci i... 

Scisłavo zajęty usuwaniem šla 
"dów mie słyszał szelestu kroków. 

instynktownie jednak coś prze- 
‘czul, gdyż wyprostował się i od 
„wrócił. |, 

W tej chwi 
> Nilevenglo. 
Dwa ciała padły na ziemię. 

Z wysiłku pękło Eddmundowi 


runął ma niego 


"SETCE, 


A po chwili zaterkotały kara- 
biny maszynowe. To strażnicy 
czuwający na narożnych wie- 
. życzkach dostrzegli uciekającego 
,Gomsaleza: | 

Zagrały , salwy pocisków, a 
biale smugi reflektorów przebie- 
sać poczęły pogrążoną w ciem- 
ności okolicę. 

Co chwila w potokach Światła 
pojawiała się sylwetka Gonsale- 
za. 

Ale kule nie mogły go trafić. 
Biegł bowiem zygzakiem do po- 
bliskiego zagajnika. a tam już 
błyszczały Światła samochodu. 

Zawarcza! motor, nabrał szyb- 
kości i zamik? w nocy. 

Więzień uciekł. 

Gdy Niezgułow wraz z kiero- 
wnikiem więzienia wbiegli do ce- 
di Leona... 

Zastali trzy trupy. 

W piersi Scislava błyszczał o- 
stry nóż. i 

— Ma na co zasłużył — szep- 
tenm powiedział kierownik. — 
Ale ten więzień... 

— Straszny człowiek! — wtrą 
cił Niezgułow i uczuł, jak chwy- 
ta go dreszcz. 

Bowiem Leon zaprzysiągł Nie- 
zgułowi zemstę. 
A Gonsalez 

wać słowa. 


umiał dotrzymy- 


XXXI. 
Josetta, 


"Jean Privat, porucznik III ba- 
talionu brygady międzynarodo- 
wej imienia' Lenina, z zadowole- 
niem przejrzał się w lustrze. Jak 
każdy Paryżanin lubił się ładnie 
ubierać i w wolnych od zajęć 
chwilach zawzięcie szaleć w Wa 
lenckich kabaretach. 

Jako oficer pobierał sporą ga- 
żę, złupione mieszkańcom klejno- 


ty i zagtabione w kościołach wo 
ta można było zawsze korzystnie 
sprzedać żydowskim  jubilerom. 
kabarety zaś mile witały „czer- 
wonych' oficerów — więc mic 
też dziwnego, że porucznik Pri- 
vat bawił się co noc. 

| teraz wybierał się na hulan- 
kę. Szybkim spojrzeniem zlustro- 
wał swą sylwetke, przygładził 
niesforny kosmyk włosów, przy- 
pudrował świecący się nos i 
gwiżdżąc wesoło wyszedł z mie- 
szkania. 

Po chwili wygodnie rozparty 
w służbowym samochodzie — 
mknął ulicami miasta, niedbale 
oddając napotkanym wojskowym 
należne honory. 

Z piskliwym zgrzytem zatrzy- 
mało się auto przed wielkim bu- 
dynkiem, zupełnie nie oświetlo- 
nym. Trzypiętrowy dom zdawał 
się być zupełnie wymarłym. Cze 
luście okien ziały przeraźliwą 


pustką. 


Ale Jean ni ezwracał na to naj- 
mniejszej uwagi i pewnym kro- 
kiem podszedł do małych oku- 
tych drzwi. 

Zapukał trzy razy. 

Szelest, błysk światła i ktoś u- 
chylił zasłony na małym okienku 
w środku wrót. 

— Kto tam? 

— „Przyjaciel z Saragosy' — 


odpowiedział umownym hasłem 
porucznik. 

— Proszę wejść! 

Oślepiony jaskrawym świa- 


tłem zatrzymał się chwilę na 
progu, mrużąc oczy. Wzrok, 
przyzwyczaiwszy się wreszcie 
do iasności, objął elegancko urzą 
dzony holl. Wszędzie słały się 
puszyste dywany, kosztowne ży- 
randole jarzyły się Światłem, z 
dali dobiegały namiętne tony 
tanga. ; 

Wyfraczony lokaj odebrał na- 
rzutkę i porucznik Privat wszedł 
do windy. . 

W kilka sekund późmej zma- 
lazł się w wykwintnie urządzo- 
nej sali kaabretu. 

Przeważali oficerowie. Sie- 
dzieli przy suto zastawionych 
stolikach w towarzystwie pięk- 
nych Kobiet i raz poraz wybu- 
chali głośnym śmiechem, dają 
iym dowód pijackiej radości. 


Bohaterski wywiad narodowców w Madrycie ° 


Privata dobrze znali widocz- 
nie. gdyż na jego widok od kilku 
stolików padły wyrazy powita- 
nia i zaproszenia do towarzystwa 

Ale porucznik dziś usiadł sa- 
mctny. Nie przywołał żadnej tan 
cerki. mic nie zamawiał, tylko cze 
kał. 

Zapalił papierosa i puszczał po 
woli kształtne siwawio - stalowe 
kółka dymu. Wyjał list z kiesze- 
m i czytał: 

„Care senore! 

Jeśli pan jeszcze pamięta Jo- 
setkę z Madrytu, proszę przybyć 
wieczorem do kabaretu „Fandan- 
go“ i siąść samotnie przy stoli- 
ku“. 

Podpisu nie było, ale charak- 
ter pisma był Jeanowi dobrze 
znany. 

Josetta! 

Mgła rozczułenia zawisła mu 
na oczach. Josetta! Najpiekniej- 
sza kobieta Hiszpanii! Najlepsza 
tancerka Świata! Parnięta ją je- 
szcze z „Baskijskiej mrówki“. A 
później znikła. Podobno uprowa- 
dzi! ją jakiś fabrykant broni, wy- 
woławszy wpierw dziką awantu- 
rę i poiedynkując się nawet z 
wyższym oficerem. 

I teraz po trzech miesiącach 
sama wzywa jego, porucznika 
Jeana Privat. Cudowna, kochana 
Josetta! 

Takie to myśti snuły się po 
głowie oficera, napełniając go 
słodką nadzieją spędzenia roz- 
kosznych chwil. 

Nagle hałas na sali ucichł. 

Na środek parkietu wszedł e- 
iegancki, w nieposzlakowym fra- 
ku, kierownik dancingu i skłoniw 
szy się zebranym, rzekł: 

— Panowie! Wystąpi teraz se- 
norita Josetta, słynna tancerka. 
chhiba naszej sztuki. Udało nam 
się zaangażować ją mimo wiel- 
kich trudności i kosztów. Orkie- 
stra! Fusz!! 

Zagrzmiała skoczna fanfara i 
weszła Josette wśród niemilkną- 
cych braw. 

Zaiste, była najpiękniejszą ko- 
bietą Hiszpanii czerwonej. 


Podziękowawszy za owację. 
promiennie uśmiechnęła się do 
porucznika Privat, choć ma sali 


Prenumerata pocztowa: 


miesięcznie gr. 45, kwartalnie zł. 1,25, pól- 

f rocznie zł 2,50. rocznie zł. 5—. — razie 

wypadków spowodowanych siłą wyższą, wy- 

, dawnietwo nie odpowiada za dostarczenie 

i pisma, a abonenci nie mają prawa domagać 
8 się niedostarczonych numerów, lub 

| odszkodowania. 
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było wielu 


starszych od niego 
szarżą. 
Delikatnie, cichuteńko zapłaka- 


ty skrzypce. Wsparła je jękliwa 
woilonczela. dołączył swe trele 
fortepian. 


Popłynęło cudowne „Marze- 
nie“ Saint Saens'a. 
Josetka rozpoczęła taniec. 


Na czubkach stóp przebiegała 
parkiet, wirując z nieporównaną 
lekkością. Zachwycone oczy wi- 
dzów nie mogły nadążyć wprost 
za tancerką. Miękkie, płynne, po 
zornie bez wysiłku dokonywane 
ewolucje zdawały się nie koń- 
czyć. Już orkiestrze występował 
pot ma czoło, już gorętszym, przy 
klaskującym do taktu gościom 
mdlały dłonie, a Josetta wciąż 
tańczyła. 


Aż głośniej zahuczał bęben, 
głośniej zatryłował fortepian. gło 
śnie; zajęczały skrzypce — i rap 
townie wszystko umilkło. To Jo- 
setta wykonała ostatni skok i 
zamarła w nadzwyczaj wdzięcz- 
nej pozie. 

Taniec był skończony. 


Nie kończyła się burza okla- 
sków. Tancerka zarumieniona, 
zmęczona, ciężko oddychając kła 
miała się na wszystkie strony, — 
dziękując za owacje. Widząc jed 
mak, że nienasyceni goście nada! 
żądać będą jej tańca, zdecydowa- 
ła się przemówić. Uciszyła salę 
podniesieniem ręki i dźwięcznym 
sopranowyim głosem rzekła: 


— Senores! Przyjechałam do 
Walencji zaledwie przed dwoma 
godzinami i zmęczonam: podróżą. 
Nie chcąc jednak robić wam za- 
wodu na usilne prośby gospoda- 
rza zatańczyłam. Dziś już więcej 
nie mogę. Darujcie! A iutro, jeśli 
szczęśliwie uda: nam się tutaj zo 
baczyć, będę tańczyła nieraz. — 
Bueno nocte, senores! 

Powoli skierowała Się ku wyi- 
ściu. Obecni widząc, że wycho- 
dzi, powstali i nim się zoriento- 
wała, otoczył ją tłum mężczyzn, 
oświadczających chęć odprowa- 
dzenia jej do garderoby. 

Zaśmiała się perlistym śmie- 
chem: 


(C. d. n.) 


OGŁOSZENIA na stronie 4-łamowej 20 gro- 
szy od 1 łamowego milimetra. Ogłoszenia 
skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miej- 
sca 20% drożej, DROBNE ogłoszenia (naj- 
wyżej 50 słów, w tym 7 nagłówkowych): 
słowo nagłówkowe 15 gr. każde dalsze słowo 
Dla poszukujących pracy bezrobot- 
nych narodewców: słowo nagl. 10 gr., każda 


dalsze 5 gr. — Ogłoszenia do numeru przyj- 
muje się do wtorku godziny 10-tej. 
Poznań. 


Redaktor: Zdzisław Ward 
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walką i Wolą Zwycięstwa 


POZNAŃ-powiat 

Zapowiedziane na dzień 30. 10. br. 
zebranie publiczne S. N. w SŚwarzę 
dzu z powodu zakazu władz nie mo 
gło się odbyć. 

Zebranie koła S. N. Krzyżowniki 
odbyło się dnia 30. 10. br. Referat 
wygłosił kol. Ciemniejewski. 

Odprawa kier. kół powiatu po- 
znańskiego odbyła się dnia 81. 10. 
b. r. 


TARNOWO PODGÓRNE 

W niedzielę miało się odbyć tu- 
taj zebranie Stronnictwa Narodo- 
wego dla członków i zaproszonych 
gości, na którym miał przemawiać 
referent Chudziński z Poznania. 
Przybyła policja nie dopuściła do 
tego i zebranie rozwiązała. 

Wówczas członkowie Stronnietwa 
udali się do ogniska  Stronnietwa 
Narodowego, do mieszkania p. Szul 
czewskiego i tam odbyli zebranie. 

Policja przybyła do mieszkania, 
p. Szulczewskiego i aresztowała kie 
rownika Leonarda Nowaka, sekre- 
tarza koła S. N. Ernesta Ludwika 
i referenta Chudziúskiego, którzy 
zostali zatrzymani w areszcie pre- 
wencyjnym. 


MOSINA 

Dnia 30 paźdz. urządziło koło S, 
N. w Mosinie zebranie przedwybor> 
cze. Sala była tak przepełniona, że 
nie mogła pomieścić uezestników. 
Po odśpiewaniu „Pieśni Bojowej” 
zagaił zebranie kol. Mleczak, udzie- 
lając głosu kier. obw. Króczyńskie- 
mu, który omówił sprawę wyborów 
w roku 1935 i obecnych. Kilku pod- 
ochoconych członków Z. M. P., któ- 
rzy przed zebraniem raczyli się w 
restauracji karafką czystej, usiło- 
wało zakłócić spokój. Dzięki jed- 
nak energicznej postawie przewod- 
niczącego i S. P. tut. koła bojów- 
karze Ozonowi dostali odpowiednią 
naukę. W dalszym ciągu przema- 
wiał drugi referent kol. Lembicz z 
Poznania. W dyskusji zabierało 
głos kilka osób. „Hymnem Miło- 
dych“ zakończono zebranie. 


CZEMPIŃ 

W niedzielę dnia 30. 10. w Czem- 
piniu Ozon zwołał zebranie przed 
wyborcze z referatem „Technika gło 
sowania”. Zamówiono dużą salę 
Hotelu Polskiego i czekano na kli- 
entów. Niestety pomimo wielkiej 
reklamy i zachęty, nikt na zebranie 
nie przyszedł. Przewodniczący p. 
Władysław Lubański wraz z prele- 
gentem odbyli sami wielkie zebra- 
nie przedwyborcze. 

W tym samym dni uodbyło się w 
Czempiniu zebranie członkowskie 
Obozu Wszechpolskiego w sali p. 
Szukalskiej. W czasie przemówie- 
nia kol. Edwarda Zienkiewicza na 
salę wkroczyła policja i rozpoczęło 
się sprawdzanie legitymacji. Po u- 
kończeniu formalności, zebranie od 
było się w normalnym porządku. — 
Zebranie zakońezono odśpiewaniem 
Hymnu Młodych. 


CZARNKÓW 

Ludowcy, którzy często argumen- 
tują, że nie mają nie wspólnego z 
sanacją i służą tylko małorolnym 
chłopom, w czynach postępują ina- 
czej. INa odezwie wyborczej powia 
tu czarnkowskiego figurują obek 
nazwisk wszystkich sanacyjnych ob 


szarników nazwiska takich przy- 


do Rzadu Narodowe 


go 


wódców ludowych jak Leon Adam- 
czak z Guleza i Antoni Klawek z 
Czarnkowa. A więc wyszło szydło z 
worka, ale chłopi to sobię zapamię- 
tają. . 

Sanacyjaa odezwa wyborcza, pod 
pisana przez p. Cenryka Przybo- 
rowskiego, z Połajewa, et consortes 
nadużywa autorytetu Prymasa do 
celów. agitacyjnych. W Wielkopol- 
sce takie metody „galicyjskie“ nie 
odnoszą sukcesów, o czym widocz- 
nie p. Przyborowski jako przybysz 
nie wie. 

W wagonach pociągu kursujące- 
go na linii Oborniki — Wronki u- 
mieszczono obok napisów polskich 
i niemieckie. Uwagi zbyteczne. 

Dnia 15. 10. 38. przyprowadziła po 
lieja z Czarnkowa i z Połajewa re- 
wizję w mieszkaniu prezesa pow. 
por. 'Witolda Breithaupta w Bory 
szewie za bronią z rozkazem staro- 
sty' Wacława Stępińskiego, który 
poprzednio był w Mogilnie. Rewizja 
dała wynik negatywny, gdyż koi. 
Breithaupt jako oficer wojsk pol- 
skich ma zezwolenie na posiadanie 
broni od władz wojskowych. Warto 
zaznaczyć, że swego czasu p. sta- 
rosta Stępiński odmówił kol. Breit 
hauptowi udzielenia zezwolenia na 
posiadanie broni myśliwskiej (du 


Jesteś 


porywa na wet przeciwników S. N. 
Kiedyś na zebraniu zwołanym © i- 
nicjatywy wójta w sprawie ziemi 
zaolzańskiej w Połajewie, kiedy pu 
bliczność zaśpiewała Hymn Mio- 
dych, przeciwniey Stron. Narodo- 
wego, tacy jak p. Henryk Przybo- 
rowski stanęli też ņa baczność i 
wznieśli dłonie w pozdrowieniu na- 
rodowym. 

W niedzielę 16 bm. delegat z Po- 
znania przeprowadził odprawę re- 
terentów finansowych kół S. N. 

Jak się dowiadujemy, żydzi w 
Czarnkowie gremialnie biorą udzia! 
w wyborach do sejmu i senatu, a 
jest ich jeszcze kupka. W państwie 
narodowym żyd nie będzie mial 
praw politycznych. F 

Dnia 30. 10. br. odbylo sie wielkie 
publiczne zebranie Stronnictwa Na 
rodowego w Wieleniu. Przemawiali 
kier. koła S. N. z Czarnkowa kol. 
Thiel i członek zarządu pow. S. N. 
kol. Kazimierz Klawek z Połajewa. 
Obecnych było kilka set osób. Hy- 
mrem Młodych i okrzykami na 
cześć Romana Dmowskiego i Str. 
Narodowego zakończono zebranie. 

W Kruszewie pow. Czarnków zwo 
lano zebranie „Ozonu”, lecz zebrana 
licznie publiczność wygwizdała nie- 
fortunnych ozonowców i swoją zde 


Narodowcem? 


a co uczyniłe 


beltówki) bez uzasadnienia „ze 
względu na ważny interes państwo 
wy“. Jesteśmy przekonani, że tego 
rodzaju interesy państwa będą mu- 
siały jeszcze kiedyś być uzasadnio- 
ne. 

Do powiatu czarnkowskiego przy 
był podobno z Szamotuł w charak- 
terze organizatora Związku Strze- 
leekiego p. Gorczyk, który kiedyś 
był nauczycielem i próbuje pod po- 
zorem przysposobienia wojskowego 
założyć Związek Strzelecki. Pan ten 
jeździ samochodem po powiecie i 
szuka szczęścia. Ciekawi jesteśmy, 
kto te bezcelową akcję finansuje, 
gdyż młodzież jest szezerze narodo- 
wą i „strzelcami“ ani awangardą 
sanacji nigdy nie będzie. Może ko- 
ledzy z powiatu szamotulskiego nie 
coś więcej powiedzą nam o zasłu- 
gach p. Gorczyka, którego niejedni 


pamiętają jako „gorliwego“ Sokoła 


jeszcze. 

Dnia 16. 10. 38. odbyło się w sali 
kol. dra Owerta wielkie zebranie 
publiczne S. N. w Połajewie, na któ 
rym przemawiał prezes pow. S. N. 
kol. pow. Witold Breithaupt z Bo- 
ruszyna. Rozentuzjazmowana pu- 
bliczność często oklaskiwała mów- 
cę i wznosiła okrzyki na cześć Ro- 
mana Dmowskiego, Stron. Narodo- 


wego i przyszłego rządu narodowe _ 


go. Odśpiewaniem Hymnu Młodych 
zakończono zebranie, któremu prze- 
wodniczył kier. obwodu kol. Kazi- 
mierz Klawek. 

W powiecie czarnkowskim na- 
strój narodowy jest tak silny, że 


ś dla Sprawy? 


—u—————— 


cydowaną postawą zmusiła do u- 
cieczki. 

Pewnym znakiem czasu przedwy- 
borczego jest fakt, że odezwy wy- 
borcze natychmiast po wywieszeniu 
są zrywane. 


MIĘDZYCHÓD 


Na niedzielę dnia 28. 10. zwołał: 
Stron. Narodowe w Międzychodzie 
wielkie zebranie publiczne w sali 
p Wróża. Zainteresowanie kreso- 
wego grodu zebraniem było bardzo 
wielkie. Więc od rana policja nie 
miała spokoju i zawzięcie telefono- 
wała na posterunki okoliczne nie- 
wiadomo z jakiego powodu. Rano 
oświadezono członkom pzrypadko- 
wo spotkanym, że pan starosta nie 
życzy sobie odbycia zebrania S. N. 

Wobec czego zarząd zwołał zebra- 
nie przedwyborcze i tu znowu Wwy- 
szukano nową rzecz, zakazano ka- 
tegorycznie właścicielowi sali udzie 
lenia tejże Stronnictwu 'Narodowe- 
mu zakaz wydano w późnych go- 
dzinach południowych. Zarząd wo 
bec takiego postępowania władz ad 
ministracyjnych urządził zebranie 
placówki dla członków i sympaty- 
ków naszego ruchu, na stałej salce 
zebrań. | 

Przy mdziale przeszło 300 osób w 
po brzegi wapełnionej małej salce 
zaczęło się zebranie. Po odśpiewa- 
niu Pieśni Bojowej przemówił kol. 
ref. i delegat okręgu mgr Wardejn 
w długim żywiołowym referacie zo 
brazował politykę zagraniczną i we 
wnętrzną „ozono-sąnacji*. Przemó- 
wienie nagrodzono burzą okłasków. 


Po odśpiewaniu Hymnu Młodych 
kierownik koła zamknął zebranie 
narodowem pozdrowieniem  „Cze- 
lem“. 

Trzeba vaznaczyć,: że sałka tie 
mogła pomieścić słuchaczy, wiięe 
też wielu musiało zrezygnować ź ze 
brania. Zebranie publiezne, gdyby 
nie zakaz, udałoby się wspaniale, K 
czyliśmy napewno na 800 osób. Pe- 
licja chodziła w niedzielę, rano i na 
kazywała zdjęcie afiszów, powiatda- 
miających o zebraniu publ. miitń, 
że były legalne. Chłopeu, który cho 
dził z tablicą reklamującą zebranię: 
publ, — oświadczył przedstawieie: 
władzy, że jeżeli nie zniknie % uli- 
cy, to mu transparent podrze. Sta- 
re metody, ale bezsttuteczrie. 


Zebranie plenarńe. koła odbyłe' 
się 2 bm. w salce zebrań. Przema- 
wiali kol. pow. ref. adm. i ref, Adii.. 
koła na temat polityki zagranież- 
nej i wyborów. Salę zapełnili eżłon 
kowie i sympatycy 8. N. 


W niedzielę, dn. 23 bm. odbyła się 
odprawa  kierownictw wszystkich 
kół pow. międzychodzkiego na tő- 
rym referat o sytuacji politycznej 
wygłosił delegat Okręgu kol. mgr 
Wardejn. 


Zw. Zaw. „Praca Polska“ urżądza 
raz w tygodniu w Międżychodżie w. 
salce zebrań wykłady Narodowego 
Uniwersytetu Robotniczego. Za te- 
mat wykładów obrano rachunki, 
gramatykę i pisownię polską, histo 
rię, religie i ustawodawstwo pracy. 

Zebranie koła Grobia odbyło się 
dnia 21 bm. referat. wygłosili ref.. 
‘propag. koła na temat wyborów. 

Koło Grobia jak i inne urządzą- 
świetlicę dla swoich członków i sym 
patyków celem zaciśnienia węzłów 
koleżeństwa. 


PAKOŚĆ 

W dniu 15 ,listopada rb. obchodzi 
wielce ceniony obywatel miasta Pa 
kości, p. Edmund Nelka uroczystość 
05-lecia swego usamodzielnienia się 
jako mistrz blacharsko-dekarski. 


Urodzony roku 1888 w (Gniewko- 
wie, jubilat pracował jako czelad- 
nik w Inowrocławiu, Kruszwicy, 
Strzelnie, Trzemesznie, Żninie, Pø- 
znaniu, Szamotułach, Chełmży « 
Chłemnie. Po złożenin egzaminu 
mistrzowskiego, p. Nelka  usamo: 
dzielnił się w roku 1918 w Gębicach, 
później w Pakości, gdzie do wobec- 
nej chwili obok swego zawodu pro- 
wadzi skład sprzętów kuchennych. 
i porcelany. 


Wszystkie wolne chwile jubilat 
poświęca pracy społecznej, udziela- 
jąc się w Bractwie Kurkowym (od 
lat 4 jest prezesem), w Tow. Gimn. 
„Sokół“ (należąc doń już od cza-: 
sów przedwojennych), w. Tow. Prze 
mysłowców i w innych miejsco- 
wych organizacjach. Wybitny też 
bierze udział w życiu politycznym, 
należąc od wielu lat do Stronnie- 
twa Narodowego, z ramienia któ- 
rego piastuje godność członka pa- 


koskiej Rady Miejskiej, pracując 
wytrwale ku odbudowie Wielkiej. 
Polski. 


Z okazji jubileuszu śle Jemu. Re- 
dakcja życzenia jak najlepszego po 
wodzenia w dziedzinie pracy ząwo- 
dowej, jako też sukcesów ną niwie” 
społecznej. 


